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WYSPY JOŃSKIE, LISTY PODRÓŻUJĄCEGO 
ANGLIKA. (IF Londynie 1827.) 


Listy te ogłoszone przez głębokiego dostrze- 
gacza, a co równie może jest rzadką rzeczą, 
przez człowieka na którego przesądy narodowe 
Żadnego nie miały wpływu, są razem nauczają- 
cćm i rozrywkę przynoszącćm pismem. Przeno- 
szą one nas do tych pięknych posiadłości, które; 
zręczna polityka i zwycięztwa gabinetowe bry- 
tańskiemu poddały berłu. 

» Wszystko wydaje się roskosznóćm w Korfu, 
mówi nasz podróżny, bylebyś nie był zmuszony 
mieszkać w jednym z dwóch niegodziwych jéj 
domów zajezdnych, i byłe straszliwy nie wiał 
girocco. Uniknąłem pierwszćj z tych przykrości, 
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lecz żadna gościnność nie mogła mię uchronić 
od drugićj. Szkodliwy wpływ wiatru sirocco jest 
taki, iż najzdrowsze osoby czują się nagle do- 
tknięte jakby ciężką chorobą, a mieszkańcy na- 
wet okolic w których wiatr ten najczęścićj pa- 
nuje, nigdy nie są wolni od jego okropnych 
skutków. W chwili, w którćj po raz pierwszy 
od przybycia mego na tę wyspę wiać zaczął, 
zostałem nagle przebudzony z snu głębokiego i 
uczułem zmianę jaka w powietrzu nastąpiła. Od- 
„dech miałem przytłumiony; doznawałem przy- 
krego uczucia jak człowiek 'ękający się udusze- 
nia; zdawało mi się że jakaś wrząca i siarczy- 
sta ciecz krążyła po żyłach moich; cała istność 
moja zostawała w ostatnim stopniu osłabienia : 
jest to słabość powszechna, stan choroby do o- 
pisania trudny. Jedni utrzymują że sirocco wi- 
nien jest złoczynny wpływ swój piaskom afry- 
kańskim nad któremi przewiewa; inni przypisują 
go jedynie elektrycznemu stanowi powietrza ..... 
Ale szczęściem złe to jest przemijające, i pomi- 
mo wiatru sirocco można jednakże w Korfu żyć 
bardzo dobrze, jak tego sam z przyjemnością 
doświadczyłem. Wszak wiadomo że Alcinous 
tak sławny z pięknych ogrodów swoich, prowa- 
dzit lam Życie roskoszne, i że Ulisses, po roz- 
biciu na morzu, szczęśliwym się poczytał kiedy 
go piękna xięźniczka Nausica przyjęła. Przygo- 
dy tego biąkającego się monarchy, i jego opo. 
wiadania zajmują siedem xiąg Odyssei. Przed 
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nim wyspa nazywała się Scheria, i przez Home- 
ra już (co jest dzisiaj godnóm uwagi) wzmian- 
kowana była jako mićjsce, w którćm nigdy nau- 
ki nie podniosły laurami uwieńczonej głowy. (*) 
Kiedy Ulisses dostał się za pomocą pływania do 
brzegu, nazywano ją Phaeacia , po czém nosiła 
kolejnie nazwiska Korcyry i Korfu. Jest to wy- 
spa bardzo roskoszna, i zachwycające przedsta- 
wia widoki, chociaż mnićj zyzną jest od Zante 
i Cefałonji. Niezmierne massy pięknych lasów 
pkrywają część jéj znaczną, a cała powierzchnia 
stanowi pełną powabu nieforemność. Oddzie- 
lona jest od brzegów Albanji morzem straszli- 
wćm, kiedy burza rozkołysze bałwany jego, które 
jednak w czasie spokojności przedstawia oku naj: 
pięknićjszą lazurową powierzchnię. 

Postrzegać się daje obecnie w Korfu postęp 
wzimagającćj się ludności, widok miły dla każde- 
go co nie zachwyca się romantycznemi opisami 
nieszczęść ludzkich. Ulice niegdyś krzywe i za- 
walone rozwalinami zostały niedawno poznoszo» 
ne, a budowy lepszego stylu zajęły mićjsce 
dawnych ruderów. Wiele dawnych poniszczo- 
nych dróg uczuło młot Mac-Adama;  otwo- 
rzono znaczną liczbę nowych, a w samćm na. 
wet mieście Korfu, czystość i porządek zastą- 
piły tak niegdyś odrażającą narodową nieczy- 
stość mieszkańców. Zniesienie dawnego pra- 


(*) Where never Science rear'd her laurell'd head. 
(Z przekładu Po pego.) 
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wa obciążającego właścicieli, które nie dozwala- 
to aby jedna część wyspy była czćm innćm o- 
kryta jak drzewami oliwnemi, a z tąd i mgłą u- 
stawiczną , zdziałała bardzo korzystną dla zdro- 
wia mieszkańców zmianę. Drzewa te, których 
utrzymaniem wyłącznie prawo się opiekowało, 
mogą teraz być wycinane tam gdzie lepićj zrozu- 
miany interes właścicieli wskazuje im większą 
korzyść z innego użycia tćj ziemi jaką zajmują. 
Codziennie nowe widać wykarczowane grunta i 
poświęcone uprawie dla wszystkich użytecznićj- 
szćj mieszkańców. Postępowanie to jest jednóm 
z dobrodziejstw zarządu Frederyka A dam, któ- 
ry dla szczęścia Jończyków nastąpił po dumnym 
i despotycznym Tomaszu Maitland. 


Pamięć Króla Toma, jak krajowcy nazywają 


Sir Thomasa, zostaje pomiędzy niemi w ohydzie, 
i dziś jeszcze ze zgrozą mówią o tym gubernato- 
rze: posiadał on w najwyższym stopniu sztukę 
stania się nienawistnym dla wszystkich mu po- 
dlegających. Podług mego jednakże zdania nie- 
nawiść tę bardzićj przypisać by można twarde- 
mu i pogardliwemu sposobowi jakiego w wykony- 
waniu władzy używał, aniżeli czynom bezpośre- 
dniego uciemiężenia. Pewnego dnia zachciało 
mu się zwołać ciało prawodawcze w własnym 
swoim pałacu, i ośmielił się ukazać zgrema- 
dzonym reprezentantom ludu w koszuli. Nie mó- 
wił nigdy o Jończykach bez przydania im jakie 
go grubjańskiego lub pogardliwego nazwiska; 
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taki więc człowiek nie mógł zapewne ani siebie 
ani rządów swoich popularnemi uczynić. Zda- 
rzało się niekiedy iż własne przełamywał rozpo- 
"rządzenia, tak iż je przez lo czynił rozkazami 
bez powodów i zsamowolnćj tyranji wydawanemi. 
Ustanowiwszy na przykład na wszystkie okręty 
z Albanji przybywające kwarantannę nadzwyczaj- 
nie „uciążliwą i i przykrą dla handlu przez wyspy 
prowadzoncżo; ` powrócił raz z wizyty oddanćj 
Alemu-Paszy bynajminićj na*kwarantannę nie zwa- 
żając. Miał on wprawdzie z sóbą pewny rodzaj 
dozorcy “który byt obowiązany czuwać nad je- 
go osobą, i nie'dozwałać aby się dotknął jakie- 
gobąć przedmiotu zarazie uległego; lecz dla u- 
sprawiedłiwienia go trzeba było przypuścić , że 
dozorca ten miał znowu nad sobą dozorcę; nad 
to P. Tomasz Maitland pogardzając opinją pu- 
bliczną, i chcąc oszczędzić korzystnych dla sie- 
bie domysłów, jakieby między podłegłemi mu 
powstać mogły, wysiadłszy na iąd, przechadzał 
się po ulicach Korfu w futrze, które mu w darze 
ofiarował Pasza Janiny. Dziś nawet jeszcze hän- 
dlujący podróżni stają się ofiarą tego postępo- 
wania byłego gubernatora; ponieważ w skutku 
tego co się działo w Korfu, i co jeszcze dziać 
się tam mogło, rząd neapolitański przedłużył o 
dni kilkanaście zatrzymanie podróżnych w swoich 
lazaretach, i dotąd jeszcze wpływ angielski nie 
potrafił wyjednać odwołania tego urządzenia. 
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Często przychodzi mi żałować, iż wcale nie po- 
siadam tćj znakomitćj zdolności poznawania, jaką 
przyrodzenie niektórych ludzi obdarzyło, iza po- 
mocą którćj mogą oni w kilku godzinach odkryć, 
nietylko to wszystko co się sciąga do ziemi, 
do jćj płodów, do handlu i dochodów krajów 
które zwiedzają, lecz nawet to wszystko co 
tylko charakteryzuje obyczaje, mniemania reli- 
gijne i stan moralny ich mieszkańców. Tak bie. 
gli dostrzegacze wysiadając naląd w Douvres, u- 
czenie sądzić będą wkrótce o rozciągłości han- 
dlu angielskiego, i dosyć im będzie jednćj prze» 
chadzki po ulicach Portsmouth, dla ocenienia 
niewinności i skromności kobićt angielskich. Nie 
będąc tak szczęśliwie usposobiony, za przyby- 
ciem do Korfu, i zanim własnym spostrzeżeniom 
oddać się mogłem, odniosłem się do ziomków 
moich zamieszkałych od dawnego czasu na tćj 
wyspie, i następujących dowiedziałem się od nich 
szczegółów. Podług nich, Jończykowie w mate- 
rji religji są nadzwyczajnie przesądni; co zaś do 
obowiązków moralnych, jeśli w tém kronice oby- 
czajów zawierzyć można, zbyt często niestety 
dopuszczają się niestałości w wierze małżeńskićj: 
Jeśli prawda że Jowisz perjuria risit amantum, 
boski małżonek surowćj Junony musiał się za 
nosić od śmiechu, ile razy rzucił wzrokiem na 
krainy Morzem środziemnćm i Jońskićm oblane, 
Ustronne Życie na które skazane są dziewczęta, 
złe ich wychowanie, powszechnie przyjęty przez 
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rodziców zwyczaj nie radzenia się uczuć swych 
dzieci przy kojarzeniu prawych małżeństw, i in- 
ne niektóre okoliczności, dostatecznie wyjaśniają 
to zepsucie , jakie ma być powszechnóm na sie- 
dmiu wyspach. Spodziewano się w prawdzie wie- 
le korzystnego wpływu na poprawę obyczajów, 
z obecności znacznćj liczby dam angielskich, i 
z przykładu ich znakomitćj cnoty i skromności; 
lecz nie jest to jednym z wydatnićjszych rysów 
charakteru ziomków moich zabićrać prędko zna- 
jomość z obcymi. Francuz, zaledwie na ląd wy- 
skoczy, już się zpoufalił z połową ludności jaką 
na brzegu zastaje; wkrótce po przybyciu swojóm 
zażywa tabakę i rozmawia z męzczyznami, tań- 
czy z kobićtami, jak gdyby był dawnym ich przy 
jacielem. Anglik przeciwnie wychodzi poważnie 
z okrętu swego; krok jego jest powolny, natę- 
Żony i pełen niewypowiedzianćj godności: rzec- 
by można, widząc go, że chce czynić zaszczyt 
ludziom z którémi raczy rozmawiać, lub ziemi 
którą depce. Anglicy rzadko bardzo pozbywa- 
ją się téj nictowarzyskićj dumy, a po najdłuż- 
szym nawet pobycie w krajach obcych, okazują 
ją jeszcze przez tę przykrość jaką im czyni wy- 
rzeczenie się najlżćjszego nawet nawyknienia. 
Nie należy się zatóm dziwić, jeśli Żony na- 
szych dumnych wyspiarzy nie zawićrają żadnych 
ścisłych związków w tym kraju, a nawet rzadko 
znajdują się w towarzystwie dam jońskich. Ró- 
znica mowy, obyczajów, a nadewszystko po. 
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wierzchowna lekkość, która przy pierwszćm wi- 
dzeniu się z niemi obraża skromność Angielek, 
są przyczyną tego ich oddalenia. Pewną jest 
rzeczą, że niema żadnych stosunków towarzy- 
skich między Jońskiemi i Angielskiemi kobićtami, 
Przydać atoli należy, że lord  Kommissarz dzi- 
siejszy Frederyk Adam, równie jak Lord Guil- 
ford (*), który założył uniwersytet w Korfu, nie 
zaniedbują Żadnego środka celem wzajemnego 
zbliżenia się obu narodów. Dzisiejszy guberna- 
tor siedmiu wysp, doznaje słusznie należącego 
mu się przywiązania ludu, i trudnoby było. z 
wielką gorliwością pełnić obowiązki urzędu jaki 
ma sobie powierzony. Ożenienie się jego z mło- 
dą wyspiarką przyczyniło się, do zjednania mu 
powszechnego przywiązania. Co do Lorda Guil- 
ford, ten zupełnie, że tak powiem, zislotnił się 
z Jończykami, którzy w nim widzą szanowny 
szczątek starożylnćj i nieszczęśliwćj Grecji. Na, 
filantropję tego nadzwyczajnego człowieka nie 
ma wpływu żadnego klimat w którym się uro- 
dził ; z duszą pełną ognia poświęcił on czas 
swój, majątek i wszystkie myśli dla szczęśćia Joń- 
czyków, którym pragnąłby dawną przywrócić 
świetność. Lord Guilford założył już znaczną 


(*) Pisma publiczne doniosły w końcu r. z. o śmierci 
tego czcigodnego Greków przyjaciela i opiekuna. Zastępcą 
jego, jako kanclerza Uniwersytetu, jest tymczasowo profes- 
sor Carandinos, 


liczbę szkół na niektórych wyspach, kiedy na- 
koniec wsparty przez rząd angielski, potrafił do- 
konać ulubionego swego projektu, to jest zało- 
żenia na Korfu Uniwersytetu Greckiego. Tru- 
dności były wielkie, i trzeba było szczęśliwego 
połączenia w osobie jego majątku, znaczenia, zdol- 
ności i charakteru, aby je pokonać. Podobnóm 
jest do prawdy, że każdy inny człowiek, które- 
muby jednego z tych przymiotów lub korzyści 
niedostawało, widziałby się wkrótce zniewolony 
do wyrzeczenia się przedsięwzięcia swego. Ty- 
siąc przeszkod istolnie powsiało ed chwili po- 
wzięcia zamiaru, aż do czasu w którym wykona- 
nie jego ostatecznie postanowione zostało. Kon- 
stytucja za swobodną uważana, zapewnioną zo- 
stała przez Anglję wyspom Jońskim, ale niezmier- 
ną władzę zostawiono Kommissarzowi, a Tomasz 
Maitland nie omijał żadnćj sposobności użycia 
jéj przeciwko kaźdemu projektowi, którego nie 
był sam autorem, lub który mu się w czćmkol- 
wiek nie podobał. Tak więc, ponieważ żaden 
władca nie okazywał dla poddanych swoich głęb- 
szćj pogardy jak Król Tom dla Jończyków, in- 
stytucja zatóm dążąca do rozprzestrzenienia do- 
brodziejstw oświaty na siedmiu wyspach, otrzy- 
mywała tylko mimowolne jego przyzwolenie, któ- 
rego nie śmiał odmawiać woli gabinetu brytań- 
skiego. Pomimo tych odstręczających okoliczności 
i nieżyczliwych chęci gubernatora, parlament 
Korfu ulegając wpływowi Lorda Guilford, przed- 
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sięwziął obstawać za zaprowadzenicm Uniwer- 
syletu, byle tylko wszełkie przygolowane były 
do tego materjaty; trzeba się było zająć naprzód 
wynalezieniem professorów i przysposobieniem iche 
do rozmaitych zalrudnień, jakie im przeznaczyć 
miano; wszystko to nie było łatwóm i wymagało 
kilka lat czasu ; Grecy albowiem nie mieli po- 
między sobą ludzi zdolnych do nauczania, a mię= 
dzy zagranicznemi professorami nie wiclu było 
znających tak język nowo-grecki, iżby w nim 
kursa wykładać mogli. Zaczęto więc naprzód 
od nauczania professorów; lecz kiedy już edu- 
kacja ich skończona była, często otrzymanie ko- 
rzystnićjszćj posady w innym jakim kraju, oże- 
nienie, śmierć, natchnienie wojennego zapałw 
niweczyły wszelkie poniesione ofiary i trudy. Po 
kilkunastu nakoniec latach wytrwałości i nie- 
przerwanych usiłowań, po rozesłaniu wielkim 
kosztem znacznćj liczby młodzieży do rozmai- 
tych uniwersytetów europejskich , zdołano prze- 
cież zgromadzić dostateczną liczbę professorów 
do rozpoczęcia nauk. Plany Lorda Guilford przed- 
stawione zostały do ostatecznego zatwierdzenia 
parlamentowi Jońskiemu, który je przyjął; napi- 
sano usławy, głosowano na oznaczenie wynagro- 
dzeń dla professorów , a Lord obrany zostať je- 
dnomyślnie kanclerzem Uniwersytetu w 1523 roku. 

Sir Thomas Maitland kazał sobie jak wiado- 
mo wystawić okazały pałac, a opuszczając da- 
wny w cytadelli zbudowany, odda? go dla Uni- 
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wersytelu: odpowiada on zupełnie temu, co my 
Oxończykowie nazwalibyśmy koilegjum albo ra- 
czćj szkołami, ponieważ wszyscy uczniowie miesz. 
kają po mieście; „kanclerz zajmuje część gma- 
chu, reszta poświęcona jest na rozmaite klassy, 
sale do czytania, bibljotekę, sale anatomiczne, 
it. p. Nie nie zaniedbano iżby wszelkie nauki 
przystępnemi dla młodzieży uczynić, i trudnoby 
było jedną przytoczyć gałęź wiadomości ludzkich, 
którćjby nie uczono w Korfu, lub któraby nie 
miała przynajmnićj oznaczonćj katedry. Ubiór 
wszystkich uczniów jest jednakowy, i niema, tak 
jak w Oxfordi w Cambridge poniżającćj w ubra- 
niu różnicy; szlachcie równie jest uważany jak 
mieszczanin, a bogaty równie jak iubogi. Oprócz 
Uniwersytetu znajduje się szkoła przygotowawe 
cza, którćj ucznionie zowią się Efebami. Pię- 
ciu najwięcćj między niemi odznaczających się 
ówzymuje nazwisko enelpisłów, .co znaczny li- 
teralnie pełni nadziei.  Wszystkieh dygnitarzy i 
urzędników mianowano greckiemi nazwiskami. 
Professor każdy daje jedną lekcję na dzień, i po- 
bićra 60 dolarów, albo 15f.szt.(600ztp) miesi ;eznic. 
Język angielski wykładają bezpłatnie. Wydatki 
ucznia poświęcającego się filologji, ograniczają 
się powzebami życia, a nawet i pod tym wżglc» 
dem uniwersytet czuwa aby żadnych nic popeł- 
niano nadużyć. Cena jednego obiadu nie powinna 
przenosić 29 obolów (20 soldów) w dni zwyczajne, 
a 25 do30 w dni uroczyste. Kurs edukacji w Kor- 
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fu, wraz z pensją i micszkaniem nie przechodzi 
15 dolarów na miesiąc, albo 40 funtów szterl. 
(1600 złp.) rocznie. 

Liczba filołogów od otwarcia uniwersytetu na- 
gle się powiększyła. Było ich 47 w roku pierw- 
szym, 87 w drugim, a 211 w Gzerwcu 1526 roku. 
Pomiędzy temi znajduje się 50 z Korfu, 28 z Ce- 
falonji, 21 z Itaki, Il z Zante, 4 z Paros, 2 z San- 
to-Mauro, 2 z Cerigo, Lz Anglji, i 63 z lądu sta- 
Tego Grecji. Taki napływ młodzieży z catćj Gre- 
cji, jeśli zważymy nieszczęścia kraju tego, i ści- 
ste zachowanie 25 dniowćj kwarantanny utrudnia- 
jącćj niezmiernie wszelkie stosunki z siedmioma 
wyspami, dostatecznie przekonywa, jakiego po- 
ważania doznaje juź dzisiaj Uniwersytet Joński. 
Bardzo jest również uczęszczana szkoła przygoto- 
wawcza; nic mogę z pewnością naznaczyć liczby 
jéj uczniów, ale wiem że ta przechodzi liczbę 
filologów w Uniwersytecie; a zapewnić mogę, że 
w Czerwcu 1526 było około 500 uczniów w Kor- 
fu. Aby zostać mógł filologiem, Efeb powinien 
mićć lat 14, i złożyć Ścisły cxamin z greczyzny, 
łaciny, arytmetyki i teologji, jeśli sobie powo- 
tanie duchowne obićra. ; 

O ile wyobrażenia dzisiejsze użyteczności i czy- 
slości dozwoliły, wszelkie ubiory uniwersyteckie 
robione są podług wzorów starożytnych, jakie 
nam snycerstwo i malarstwo przechowało. Ubiór 
Doktora między innemi jest zupełnie klassyczny 
i nader wspaniały : składa się zszaty zwanćj ima» 
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tion, okrywającćj całe ciało od szyi aż do poè 
łowy nogi, gdzie zaczynają się enemides, rodzaj 
czerwonego obuwia ; źribonion czyli płaszcz ob- 
szerny okrywa szatę spodnią, a kolor jego sto- 
sowny jest do fakulietu w jakim uczeń doktorat 
otrzymuje; imation jest jednakowy dla wszystkich 
wydziałów uniwersytetu, oprócz teologicznego, 
którego doktorowie mają ubiór zupełnie czarny, 
podobny do duchownego. Filologowie noszą ima- 
tion nankinowy i przepaskę z tćjże materji, oraz 
chlamidion jasno-niebieski, który okrywa w czę- 
ści piersi, ispada w pięknym kształcie jednym 
końcem na lewe ramie. Niema osobnego ubioru 
dla efebów; enelpiści zaś odróżniają się białym 
chlamidion. Długo nie wiedziano jakieby przy- 
jąć nakrycie głowy najwygodnićjsze, a razem 
będące w harmonji z resztą ubioru iz wzorami 
slarożytnemi. Zaprowadzono w reszcie pewny ro- 
dzaj kapelusza zwanego pełasos, podobnego nie- 
co do tych jakie noszą dominikanie we Włoszech, 
który zupełnie jest stosowny do klimatu. Cesarz 
Kaligula, powiadają, pozwolił niegdyś używać 
tego kształtu kapeluszy w teatrach publicznych, 
gdzie zasłaniaty od słońca, ale dobroczynna na- 
tura, która dla rozrywki ludzi rozsądnych obda- 
rzyła każdy kraj pewną liczbą dandysów albo mo- 
dnisiów, nie przepomniała Korfu. Pomiędzy mto- 
demi filolozami byli niektórzy, co chcąc nadać 
swoim połasos kształt elegancki, pookrawali im 
brzegi, i zrobili kapelusze podobne do czapeczek 
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angielskich żokiejów. ; Zaczynają jednakże wra, 
cać już do pierwolnćj formy, do którćj wzór po. 
dały starożytne greckie naczynia. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 


V 
WIADOMOŚCI O MEXYKU Z 1827 ROKU. 


(Wyjątek z listu pisanego do jednego z współpracowników 
pisma paryzkiego Journal des Voyages.) 


Mexyk — 15 Czerwca 1827. 


+... Mexyk składa się obecnie z cztćrech klass 
mieszkańców, które tyleż nowych osad stanowią. 
Liczą między niemi Hiszpanów, Kreołów, któ. 
rychbym na pierwszćm mićjscu powinien był u- 
mieścić, Francuzów i Anglików. Każdy naród 
zdaje się lam tworzyć osobne miasto; kaźdy ma 
swoją kronikę gorszącą (chronique scandaleusc), 
itysiąc razy na dzień zdaje mi się że jestem prze- 
niesiony do jakiego prowincjonalnego miasteczka. 
Dla tego powtarzają często, że Francuzów trzeba 
widzićć w ich własnym kraju, lecz że za grani- 
cami jego nie wiele są warci. Z resztą, i inni 
pod tym względem nie lepsi są od nich. 

Opuściłem Mexyk po ostatnim liście moim, i 
dopićro od iłku dni powróciłem do tego miasta. 
Znajdowaliśmy się pewnego razu na wieczerzy 
(bo tutaj wieczerzają) u pewnćj damy przyjacioł. 
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ki Hrabiego Q***; który nas zachęcił abyśmy ra- 
zem z nim zwiedziili kopalnie Tlalpujahua, wy- 
dobywane przez towarzystwo angielskie, pod dy- 
rekcją: Kawalera Rivafinoli. — » Dwadzieścia tyl- 
ko mil drogi mamy przed sobą, mówił on, a w 
48 godzimach możemy być na mićjscu; jeśli wac- 
panowie macie naglące interesa, będziecie mo- 
gli zaraz powrócić. Przyjmą was tam jak najle- 
pićj, a koszta nie wyniosą więcćj jak.gdybyście 
tutaj zostali.» 'Nakłonił nas nareszcie; poży: 
czyłem konia od Jenerała W***, i dnia 4 Stycznia 
w piątek ruszyliśmy w drogę. Pierwszego jednak 
dnia ujechaliśmy tylko dwa licues, ponieważ w 
Tacoubaya , deputowani na kongres, i inni przy- 
jaciele tovarzyszów naszćj podróży, zaprosili 
nas na śniadanie do restauratora francuza nie 
dawno tam osiadłego. Zabawiliśmy się do pią 
tćj wieczorem, i tam pożegnali nas rozczuleni 
szampanem przyjaciele. Jeden nawet z naszych 
służących zaproszony przez służących Anglików, 
którzy piją jak Szwajcarowie, zupełnie stracił 
głowę. Opuścił on nas, zabrawszy z sobą płaszcz 
hrabiego i żywność podróżną; błąkał się przez 
dwa dni do koła Mexyku nie mogąc drogi zna- 
leść i powrócił nakoniec do tego miasta. Nie 
będę tu przytacza” wszystkich maszych pociesznych 
wypadków, które istotnie były tylko drobnemi 
przykrościami.— Przejechawszy przez piękną wio- 
skę Sanła.Fć stanęliśmy na noc w Gualimapa, 
Jest to mićjsce poboru myta; znajduje się tam 


cztćry domy i kościół. Opłaca się szlabanowe, 
zapewne na zrobienie drogi, ponieważ jćj dołąd 
nićma, i trzeba jechać po warstwach ruchomych 
kamieni, z uarażeniem się nawet na złamanie 
szyi. Po niędzy Guatimą i Lermą, zwaną Gran 
Ciudad (wielkie miasto ) chociaż jest tylko uli- 
cą przez kowali zamieszkaną, leży sławne po- 
le bitwy Las Cruces, na którćm proboszcz Hi- 
dalgo pogromił Hiszpanów i odparł ich do Me- 
xyku. Wojsko proboszcza składało się po więk- 
szćj części z Indjan, w których umiano w mówić 
Że skoro towory dział nieprzyjacielski zakryją 
kapeluszami, działa strzelać nie będą mogły. 
Biegli więc jak szaleni na działa; lecz kiedy sło- 
miane ich kapelusze złóm były lekarstwem prze- 
ciwko strzałom, znaleźli prawdziwy środek u- 
spokojenia ognia. Zabili przy działach większą 
część kanonjerów; resztą musiała uciekać. Roz- 
proszyła się poźnićj ta massa Indjan.  Niekarność 
zgubiła ich, a Hidalgo wkrótce po tém swietnóm 
zwycięztwie rozstrzelany został, ponieważ z obu 
stron nie oszczędzano się w tćj okropnćj walce. 
Powstańcy rabowali, palili wsie , haciendas hisz- 
pańskie, wykupywali i rozstrzelali zdrajców. Po- 
dobnież postępowano i z drugićj strony z własno- 
ściami i osobami powstańców ; była to wojna Tur- 
ków z Grekami, i z podobnójże wynikła pobudki, 
to jest uciemiężenia. — Lecz wróćmy do naszego 
przedmiotu. Opuścilismy Lermę dla udania się 
do Toluca. Odległość tych miast wynosi tylko 
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4 licuecs, a droga jest piękna równie w dolinie 
zwanćj Toluca, wzniesionćj o 100 stóp wyżćj nad 
Mexyk, jak na gościńcach w podłuż nićj idących. 
Znajdują się po drodze bardzo ładne hacienda, 
a między innemi tak zwana Alengo, gdzie ho- 
dują najsławnićjsze mexykańskie byki. 
Wjechaliśmy wieczorem do Toluca, miasta do- 
brze zbudowanego, którego ulice są bardzo szero- 
kie, a hrabia namawiał nas iżbyśmy zostali w nićm 
przez dzień następny, dla oddania niektórych wi- 
zyt. Przyjaciel ten przybył tu dla popićrania wy- 
borów z naczelnikami stronnictwa Yorkinos. Wy» 
bory te udały im się wprawdzie, lecz po roztrzą- 
śnieniu ich na kongresie, wykazały się rozmaite 
intrygi, co było skutkiem uwięzienia przez wła- 
dze miasta Toluca kilku z pomiędzy wyborców. 
Poszliśmy ich odwiedzić. Dwaj pierwsi byli mło- 
dzi ladzie, czynni i pełni energji; jeden z nich, 
nazwiskiem Garcia, mówił do nas: Utrzymywa- 
no że miałem S00 ludzi do popićrania wyborów, 
i omylono się tyłko co do liczby. Z resztą, zo- 
stawiono mnie przez dwa dni bez obuwia, bez 
chleba, ale miałem moją gitarę i nie wielem 
się o resztę troszczył ! — Trzeci któregośmy odwie- 
dzili był człowiek w wieku dojrzałym. Córka 
jego, ładna jak miłość, przybyła go nawiedzić; 
jeszczem nic równie pięknego nie widział w Me- 
xyku. Biedny więzień miał handel sćrów. Po- 
ciągniony przez niektóre osoby, wpłątał się w in- 
trygi polityczne; majątek jego zniszezał ; on sam 
10 
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uwięziony został, i nikt mu za jego poświęcenie 
się nie okazywał nawct wdzięczności ; narobił 
sobie nieprzyjacioł i został od wszystkich opu- 
szczony. Od trzech miesięcy już zostawał w wię- 
zieniu; ogołocono go ze wszystkiego , okradzio- 
no, zostawiono przez trzy dni bez pożywienia; 
to wszystko do rozpaczy go przywodziło. —»Zgu- 
biliście mnie panowie,» zawołał widząc hrabie- 
go; i słusznie się żalił. Nic sobie obiecywać nie 
można po mieszkańcach kraju tego; intrygują 
óni tylko dla siebie; wyraz ojczyzna niczćm jest 
w ich ustach, Dostojeństwa, pieniądze, o to jest 
czego pragną. Wszelkie środki, wszelkie sprę- 
Żyny są dla nich obojętńe; wystawiają naprzód 
niedotężnych, a jeśli ci nie mogą się z czego wy- 
dobyć, tém gorzćj dla nich. — Wyszliśmy z wię- 
zienia: jenerat utrudzony , hrabia śmiejący się, 
a ja smutnóćm przejęty uczuciem. Górkaż to była 
przyczyną iż mię tak mocno zajął los ojca, lub 
też uwagi........ Sam nie wiem tego i zostawiam 
resztę twojćj rozwadze. 

Odwiedziliśmy kilka najznakomitszych w mie- 
ście osób, lecz po tych Żadne nie zostało mi 
wspomnienie. Przeor Franciszkanów sam tylko 
mi się przypomina, z powodu starych obrazów 
które kościół jego zdobiły. 

Trzeba było zjeść obiad; udaliśmy się więc 
do Sociedad, nędznćj garkuchni, która przybrała 
szumny tytuł: café fonda y primera neveria 
de la Republica. Nic brudniéjszego, nic gor- 
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szego i niesmacznićjszego, jak jedzenie które tam 
zastawiają. Wróciliśmy więc do austerji. ; 

Nazajutrz, udawszy się w drogę przejeźdzali- 
śmy przez miasto San - Martin de Tetotlan, zo- 
stawiając na lewo San- Antonio de Renensigan i 
Calomacal; przybyliśmy do Almodoya zacząwszy 
już w góry się przedzićrać. Zaledwie opuściliśmy 
Almodoya, przewodnik nasz zmylił drogę, i pro- 
wadził nas przez rozmaite scieszki i najokropnićj- 
sze bezdroża. Przebywaliśmy wierżchołki wzgó- 
rzów bez drzew i bez uprawy odłogiem leżące., 
Daleko zewsząd wzrok nasz sięgał, lecz nie było 
nic więcćj widać oprócz cyplów , i nagich skat; 
nigdzie kępki trawy, nigdzie drzewa jednego do-. 
strzedz nie można było; zdawało mi się Żem. 
patrzył na te mappy, na których Humboldt wy- 
sokości gór ziemskich wyobraził. © szóstćj do- 
pićro godzinie mogliśmy spocząć w jednćj hka- 
cienda. lndjanie których napotykaliśmy oznaj- 
mili w okolicy za pomocą ogniów rozłożonych 
na górach, iż napotkali złodziejów. W hacien- 
da tćj mieszkał dobry duchowny, który nas z naj- 
większą przyjął gościnnością; znużony utrudze- 
niem jenerał położył się, a ja z hrabią usiadłem 
za stołem, tryumfując, żeśmy. dla wskazywania 
drogi porwali przemocą biednego Indjanina. — 
Nazajutrz toż samo nieszczęście, zabłąkaliśmy się, 
ale tym razem w lasach, i dopićro o 7 wieczorem 
przybyliśmy do Tlalpujaha, wybornie przyjęci 
przez Rivafinoli, i tylko pięć dni strawiwszy na 
odbycie 20 mil drogi. 
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Co wieczór grywaliśmy w whista; urzędnicy 
kompanji są to wszyscy prawie wygnańcy wło- 
scy. Rivafinoli jest człowiek umiejacy żyć w to- 
warzystwie, i przyjmujący gości jak prawdziwy 
gentleman, dla tego tćż czas mi się bardzo krót- 
kim wydawał. Pomimo niedostatecznych moich 
znajomości w rzeczy górniczćj, mogę ci jednak 
udzielić niektórych szczegółów o tych kopalniach. 

Kopalnie Tlapujahua w liczbie 76, nigdy nie 
wydały wielkich Bonanzas jak tutaj mówią. — 
Głównićjsze z nich nazywają się: Capulin, Con- 
ception, Azzevalo, las Virgines. We wszystkich 
prawie szyby na szczycie góry znajdujące się 
są nakryte dachem: wszystkie mają. swoje Soca- 
bones, albo sztolnie do odpływu wody, któremi 
również wyprowadzają rudy lub kruszce. Osu- 
szają kopalnie za pomocą kieratów, zwanych tu- 
taj malacates. Wyciągają wodę workami sko- 
rzanemi, które zowią botta, a które zawićrają 
200 funtów wody. Użyto wtćj kopalni niemice- 
kićj machiny Frjbergskićj, oraz machiny paro- 
wćj, która tu może być pożyteczną, ponieważ 
mają w obfitości drzewo. — Wiadomo ci zape- 
wne, iż rudę wydobywają za-pomocą prochu: 
czynność te odbywają dzieci i odnoszą wydobytą 
rudę do tłuczenia. Lepszą zostawiają i posyłają 
do hacienda albo mićjsca amalgamacji. Tam, 
zostaje ona jeszcze przez dni 40 nim na srebro 
zamienioną zostanie, to jest, nim uskutecznią 
oddzielenie części obcych. Tracą zwykle 30 da 


40 procentu na merkurjuszu ; jest to. ogromna 
ilość. Ruda Tlapujahuańska jest uboga i daje 
5 do § marków na każdym ładunku (ładunek 
składa się z 10 arrobów albo 250 funtów szterl. 
8 marków, co nieco przewyższa koszta wydoby- 
wania.) ; 

Po kopalniach najwięcćj zajmującą rzeczą są 
widoki okolic: są one wspaniałe, Przebiegając 
je, widziałem w jednćm mićjscu statuę Boga oj- 
ca z gliny wypalonćj, robioną w San -Yago de 
Purlas. 

Interesa moje przyzywały mnie do Mexyku; 
lecz w kilka dni opuściłem znowu to miasto dla 
udania się wewnątrz kraju. Wyjechałem 14 mar- 
ca. Nocowaliśmy w Guantellan, która to mićj- 
sce o 7 mil od Mexyku oddalone, jest ostatnim 
punktem mexykańskiego płaskiego wzgórza, (pla- 
teau). Nazajutrz przejeżdzaliśmy przez Agueloca, 
gdzie się znajdują niezmierne roboty'w Desague, 
gdzie tylu łudzi i tyle miljonów już zagrzebano. 
Bez robot tych które oddzielają wody kanalu i 
rzeki, Mexyk byłby corocznie zalewany. Noco- 
walismy w Tula, małćm ale bardzo przyjemnóm 
miasteczku, z powodu nader ładnego położenia 
i budowy arabskićj znajdujących się tam pomni- 
ków. Dnia 16, udaliśmy się na nocleg do ha- 
ciendy Arroyo Parco, w towarzystwie dwóch mło- 
dzieńców, którzy dążyli do kopalń w Conception, 
o 340 lieues od Mexyku. Od chwili połączenia 
się z nimi zapomnieliśmy o deszczu, o wietrze i 


o słońcu; wesołość ich była dla nas wielką po- 
ciechą. Jeśli nam nie dano nic do jedzenia, śmie- 
lismy się ; jeśli woda którą nam do picia dawa- 
no podobna była do rozrzedzonego błota, śmie- 
liśmy się i pocieszali nawzajem, Żartując z nę” 
dznych posiłków , z deszczek na których trzeba 
było noe przepędzić, z pcheł które nas pożerały 
i o wszystkićm zapominaliśmy, skoro nam zagrał 
jeden z braci, wielki lubownik gitary. — Dnia 
17 przebyliśmy równinę Caradero zmierzając ku 
San-Juan del Rio, pod którćm miastem rzeka 
przez połowę roku jest sucha. Nazajutrz przy- 
byliśmy do Queretaro, klucza krainy Tierra Dea- 
tro, o 50 licues od Mexyku oddalonego. Przed 
wjazdem do miasta znajduje się wspaniały wo- 
dociąg, który łączy dwie góry i dostarcza wody 
miastu; słyszałem porównywających go ze sła- 
wnym wodociągiem Behłem w Lizbonie. Quere- 
taro jest małe, bardzo ładne miasteczko, lecz 
mnóstwem złodziei zaludnione. Szczęśliwy, kto 
wjedzie i wyjedzie z Queretaro nie zostawszy skra- 
dzionym! Miasto było bardzo zamożne; wyra- 
biało za rządów hiszpańskich wiele pospolitego. 
sukna i materji bawełnianych; lecz od czasu przy- 
bycia cudzoziemców, handel jego zupełnie upadł. 
Ogranicza się prawie na samém tylko wyrabia- 
niu płaszczy używanych do jazdy konnćj. Trzy 
są rodzaje tćj odzieży: najciensze nazywają się 
sarape, drugie forongos, nieco grubsze, które 
przedają po 10 do 12, kiedy tymczasem pierwsze 
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płacone są niekiedy do 50 piastrów. Najwięcćj 
cenione wyrabiają się w Saltillo. Płaszcze z Que- 
retaro są tylko słabćm ich naśladowaniem, dale- 
kićm od wzorów tak co do żywości jak trwałości 
kolorów. Trzeci gatunek nakoniec jest najpospo. 
litszy i nazywa się fresada ; używa go tylko lud 
prosty. Nic dziwnićjszego niema dla oka cudzo- 
ziemca, jak widzićć massę ludu okrytą tego 
rodzaju płaszczami; jedyna ta ich odzież, po 
rzymsku zawieszona, sfałdowana, okrywa i bie- 
daków, którzy z resztą nadzy jak przy urodzeniu, 
przechodzą się w milczeniu po placu, oczekując 
sposobności skradzenia czego, w czćm nader są 
biegli i zręczni. Ubiór ich bardzo im w tém 
sprzyja; widziano nieraz jak chowali pod swoje 
fresada sztuki sukna 40 łokci trzymające, a na- 
wet zegary z nakrywami szklanemi. Nie nadzwy- 
czajnćj ich zimnćj krwi nie wyrównywa; nie o- 
bawiają się niczego więcćj prócz bicia, którego 
im wcale nie oszczędzają. Plac w Queretaro jest 
roskoszny : odmalowany jest zupełnie al fresco 
i ma podobieństwo do dekoracji teatralnych. — 

Opuściwszy Queretaro, udaliśmy się do Ce- 
laya, małego i pięknego miasteczka, lecz nie- 
zmiernie wyludnionego. Największą część mie- 
szkańców składają xięża. W mieście nie widać 
ani przemysłu, ani pracy, ani żadnego handlu; 
nędza, próżniactwo, i zepsucie obyczajów ich 
mićjsce zajęty. Celaya jest środkowym punktem 
Rzeczypospolitej, i w równćj znajduje się odlc- 
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głości od San-Blas, Acapułco i Veracruz. Dla 
tego przedstawiano na kongresie, iźby to miasto 
na stolicę rządu zamienić. Okolice Celaya są do- 
brze uprawie, a wyjąwszy równinę S:n - Martin, 
nie znam drugiego mićjsca równie zyznego nad 
małą wioseczkę zwaną Pasco (przechadzka), o 
trzy lieues od Celaya. Z Celaya udaliśmy się 
do Guaje, małego, dosyć brzydkiego, i dosyć o- 
sławionego miasteczka, które nie wydaje nie wię- 
ećj prócz flasz tykwowych, od których nawet na- 
zwisko dostało. Z tamtąd idzie droga do -Sala- 
manki, podobnćj jak dwie kropłe wody z Lermą, 
która równie jest smutna, równie brzydka i ró- 
wnie źle zbudowana. Z Salamanki do Guana- 
juato, jest tylko dzień jeden drogi, ale dobry 
(18 godzin). Dwie tylko małe wioscezki na 
téj przestrzeni się znajdują, to jest Jaripitio 
i hacienda de Burras. Im bardzićj oddalamy się 
od Mexyku, tém rzadsze są mićjsca zamieszkane, 
tém dłuższe stacje drogowe, lecz można tę nie- 
dogodność czćm innem wynagrodzić. Przebywszy 
przedmieście Marfil, wjechaliśmy do Guanajato, 
które w tenczas dopićro ukazuje się kiedy w nićm 
znajduje się podróżny. Miasto to leży pomiędzy 
dwiema górami w łożysku strumienia. Chciwość 
tylko jedynic, auri sacra fames, mogła znie- 
wolić ludzi do przebywania w podobném siedli- 
sku. Ulice wszystkie ciągną się na pochyłości 
gór, a latem wszystkie wnijścia do nich są wo- 
dą zalane. Cate przedmieście Marfil zniszczone 
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zostało w ćzasie powstania; Indjanie Hidałga 
zpustoszyli i spalili wszystko. Na tém to przedmie- 
ściu znajdują się tak zwane haciendy Piataj- 
skie. Indjanie ci zrabowali również Guanajua- , 
na, miasto najzamożnićjsze podówczas w króle- 
stwie. Zabrali między innemi znaczną ilość kwa- 
druplów (133 złp.); a nie wiedząc nazwiska wła- 
ściwego tych pieniędzy, nazwali je medallas sin 
ojo, (medale bez oka), i sprzedawali po dwa reale 
(23 złp.) W tym to czasie opuszczono kopałnie, 
i wtedy upadła zamożność miasta. 

Domy w Guanajuato są bardzo ładne, a samo 
malowanie wewnętrzne gmachu kompanji anglo- 
mexykańskićj kosztowało 30,000 piastrów. Lu- 
dność, tak jak wszystkich miast górniczych jest 
nikczemna. Podłość i gotowość do morderstw 
odznaczają charakter ludu w Guanajalo; kobićty 
gorsze tam są od męzczyzn. , Mają one wszystkie 
ich wady, a nadto i takie których męzczyzni mićć 
nie mogą. 

W roku przeszłym (1526) Anglicy wydawali 
60,000 piastrów na tydzień, teraz wydają najwię- 
céj 20,000, a wydatki ich są jedynym mieszkań: 
ców zarobkiem. Dla tego też w roku przeszłym 
była tu jeszcze zamożność , ale teraz panuje u- 
bóstwo. Fundusz kompanji United Mexican, 
którćj dyrektorami są: Agassis i Alaman, wyno- 
sił pierwiastkowo 600,000 f. szterl.(24,000,000ztp.) 
"a późnićj o drugie tyle się pomnożyt, kompanja 
Anglo-Mesykańska posiadała prawie tyleż lecz 

z il 


— 8 — 


obie w końcu kapitały swoje zupełnie prawie 
zużyły. Tak są tu nielubieni członkowie tych 
kompanji, iż nietylko nie doznali wdzięczności 
za rozsypanie w kraju tak znacznych bogactw, 
ale nadto życzonoby sobie widzićć ich jak naj- 
prędzćj ziemię mexykańską opuszczających. Głó- 
wniójsze kopalnie anglo-mexykańskiego z towarzy- 
szenia są: Serena, Quadalaz, Santa-Rosa, Dese- 
cho, Rayas i Valenciana. Jest prócz tego wiele 
bardzo innych których nazwiska przepomniałtem. 
Srebro w kopalniach tych zawićra w sobie wiele 
złota; a nawei w jednćj kopalni zwaaćj Villal- 
pando, wyłącznie złoto wydająećj, oraz w górze 
tegoż nazwiska, znajduje się kruszec ten obficie 
w ziarnkach. — Posiadam rudy i kawałki wszel- 
kich kruszców i rzeczy kopalnych jakie tylko tu- 
taj są dobywane; złoto, śrebro, Żelazo , miedź, 
cyna, ołów, siarka, węgle, Żywe śrebro, znaj- 
dują się tam pod wszelkiemi kształtami. Najsła- 
wnićjsza w kraju jest kopalnia Valenciana, z któ- 
rćj pochodzą wszystkie prawie jego bogactwa. 
Wyciągają z nićj wodę za pomocą ośmiu mala- 
atas. Kopalnia ma głębokości 600 warów (oko- 
ło 1350 stóp); potrafiono dotąd osuszyć ją aż do 
350 warów, lecz im dalćj osuszanie postępuje, 
tém się staje trudnićjszćm. Każde bota które 
spuszczają wydobywa 78 arrobów (*) wody, a 
do wyciągnienia jé} aź na powierzchnię ziemi po- 


(*) Miara mexykańska. 
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zeba 84 minut. Nie mogą wyracehować kiedy 
kopalnia ta osuszoną zostanie, gdyż lubo zniża się 
woda o jeden war na tydzień, w porze jednakże 
deszczów, zaledwie utrzymać ją mogą na tym sa- 
mym poziomie. Mniemają jednakże iź za 10 lat 
ukończą osuszanie. Każdy tydzień kosztuje kom- 
panją 6,000 piastrów. Otwór kopalni znajduje się 
nad górą obok kościoła; spuszczający się do szy- 
bu zdejmuje zwykle z siebie ubiór, a przywdzić- 
wa na to mićjsce wełnianą koszulę i takież spo- 
dnie, obwija głowę chusiką, a na nią dopió- 
ro kładzie się słomiany kapełusz. W takim stro- 
ju zstąpiłem do tego niezmiernego podziemia; o 
60 warów od powierzchni ziemi znajduje się 
pierwsza galerja na którćj spuszczającego się 
zatrzymują; niema nic więcćj malowniczego 
jak widok wszystkich górników, klęczących 
przed obrazem Panny Maji i modlących się z 
pobożnością. Słuszną jest ich obawa, gdyż od- 
dychanie niezmiernie jest trudne w kopalni, i 
straszliwa transpiracja. Za przybyciem do dru- 
gićj galerji, która ma rozległości 700 warów, uczu- 
łem mocne bicie krwi, a strumienie potu rosiły 
całe ciało moje. Kopalnia zajmuje znaczną prze- 
strzeń, tak iż cztérech godzin do zwiedzenia jéj 
potrzebowałem, a jednak zapewniano mnie żem 
nawet dwudziesićj części jeszcze nie widział; 
przekonałem się o tém istolnie na planie Za- 
ledwie miałem dosyć siły do wydostania się na 
górę, co chwila zatrzymywał się oddech mój; a 
* 
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przez trzy dni następne czutem ból przykry wu. 
dach. Bardzo mi winszowano żem tak krótko 
chorował, inni bowiem przez 'pięlnaście dni nie- 
kiedy nie mogą się ruszyć po tćj podróży. 

Postanowiliśmy tydzicń wielkanocny przepę- 
dzić w Leon. Ruszyliśmy więc w drogę we wto- 
rek, a w ciągu podróży nie widzieliśmy nic wię- 
cćj oprócz tego com już ópisał ; jałowa natura 
wzbrania się co innego wydawać oprócz drzew 
szpilkowych, małych i nędznych, które Żadnego 
cienia nie dają nieszczęśliwym podróżnym; mo- 
żna gdzie nigdzie napotkać brzozę, a mićjsca 
„gdzie się te drzewa znajdują noszą nazwisko szu- 
mne los saules, ale mićjsca takie są bardzo rzad- 
kie. - Leon ma ludności 40,000; leży na płaszczy- 
znie; sławne jest z wybornych koni i zręcznych 
jezdców; ale źle go zaleca przysłowie powsze- 
chnie używane : »En Leon cada casa tiene un 
ladron.» (W Leonie w każdym domu znajduje 
się złodzićj). Sprawdziło się na mnie to przy- 
słowie; kiedy bowiem jednego dnia znużony u- 
pałem zasnąłem w otwartćm oknie, przebudzony, 
zdziwiłem się niezmiernie, widząc jakiegoś czło- 
wieka przetrząsającego moje sprzęty; uciekt. on 
tak piesznie iż zostawił swój płaszcz i kapelusz. 
Trzy dni bawiłem tylko w tém mieście, zawsze 
w towarzystwie Anglików , którzy są tutaj równie 
oryginalni jak wszędzie indzićj. Przytoczę tego 
przykład; przy długićj rozmowie, jaką z jednym 
4 nim miałem wydarzony. 


— Zupełnie jestem zdania WPana, mówił on 
do mnie, nadzwyczajna tu panuje jałowość; czy- 
liż WPan nie znajdujesz podobieństwa kraju tego 
do Barbarji? a kiedym giesiem niewiadomość 
moją w tym względzie pokazał, — jakto WPan 
nie byłeś w Barbarji? ho! ho! ho! — zdziwie- 
nie jego okazywało że nię mógł sobie wystawić 
tego aby można było nie być w Barbarji. 

Trudno jest wyobrazić sobie napływu nadzwy- 
czajnego ludności w czasie wielkanocnego tygo- 
dnia w Leon; z odległości dziesięciu mil do koła 
zjeźdzają się na te święta, i co dzień odbywają 
się dwie processje. Wyrachowano że te kosztują 
przeszło 100,000 piastrów, i że nie jeden Indja- 
nin poświęca na nie trzy czwarte części tego ca 
w ciągu roku zarobi, 


( Dalszy ciąg nastąpi. ) 


Wiadomość o osadzie ù mieście Sydney w No- 
wćj Gallji południowćj. 


Wyjęta z dzieła P. Cunningham: Twoyears in New-South- 
Wales etc. Dwa lata pobytu w Nowćj Gallji południowćj 


Położenie miasta Sydney jest nader przyjemne; 
domy z kamienia białego zbudowane i niewysokie, 
mają sty! domów wiejskich w Anglji; oddzielone 
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jedne od drugich, otoczono drzewami i ogroda- 
mi, do koła umajone żywemi płotami i krzakami 
geranjum, nadają miastu fizognomję wiejską, któ- 
ra podoba się oku mile wabionemu zielonośćią i 
kwiatami. Długość jego wynosi koło półtory 
mili, a szerokość, piątą część tćj odległości. Dwa 
kościoły parafjalne, trzy dyssydenckie kaplice 
pałac gubernatora, giełda, szpitale, koszary, ma- 
gazyny, otosą publiczne budowle. Posiada nad- 
to Sydney domy zajezdne oraz szynki albo kawiar- 
nie tak jak wielkie miasta w Anglji: niema je- 
dnakże ani teatru, ani mićjsc publicz nym poświę* 
conych zabawom; jest to nieszczęściem dla niego, 
liczy bowiem wielu próźniaków którychby rozry- 
wać trzeba: moralność przynajmnićj publiczna 
wieleby na tćm zyskać mogła. Sydney ma już 
nałogi większych miast europejskich: moda pa- 
nuje tam z władzą despotyczną. "Gardzą już płó- 
tnem i muszlinem bengalskim, jedwabiami i por- 
cellaną chińską, naczyniami japońskiemi, per- 
skiemi obiciami. Aby wyroby jakie miały po- 
kup musi na nich znajdować się napis Londyn; 
wszelkie przedmioty mody i zbytku pochodzą 
z miasta: jestto nazwanie które dają pospolicie 
stolicy Wielkićj-Brytanji. Pewna kupcowa stro- 
jów, która miała sławę z dokładnego obeznania 
się z modami angielskiemi, zrobiła w krótkim cza- 
sie majątek wynoszący 300,000 fr. (450,000 ztp.) 

Czystość w ubiorze i w sprzętach domowych 
odznacza mieszkańców Sydneyu.  Ubiegają się 
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oni chciwie za tém wszystkićm co uprzyjemniać 
może życie, co do dobrego bytu człowieka należy. 

P. Cunningham korzystnie mówi o policji mia- 
sta Sydney : kradzieże na ulicach rzadko się tam 
wydarzają, co dziwnćm się zdaje, kiedy za- 
stanowimy się nad rodzajem ludności tego mia- 
sta; oszukaństwa i kłótnie często zatrudniają try- 
bunały; co do kradzieży domowćj, tćj niewiele 
jest przykładów; skazani, użyci do usług za za- 
płatą tak jak służący, tak są przekonani iżby 
uwięzieni zostali za najmnićjszćm podejrzeniem, 
i ukarani skoroby się najsłabszy okazał dowód, 
ze służą wiernie i umieją oprzćć się pokusie. 

Z tego, że £0 osob stawało przed sądem kró- 
lewskim w trzech pierwszych miesiącach 1826 
roku, nie można wnosić iżby wielkie zbrodnie 
miały być pospolite w kolonji. Mieszkańcy zo- 
stając pod rządem wyłącznym, ulegają za małą 
rzecz sądowemu badaniu; prawa karne są tutaj 
suroweiw najdrobnićjsze nawet wglądają szcze- 
góły. Zuchwalstwo względem ‘wyższych, le- 
nistwo, dobrowolna niczręczność służących, opic- 
szałe wypełnianie obowiązków służby, oddale- 
nie się z domu bez pozwolenia, pijaństwo, są wy- 
stępkami mnićj lub więcćj kary godnemi, ale 
wszystkie do sądu powoływane być mogą. 

Żywioły z jakich się towarzystwo w mieście 
Sydney składa, są tak różnorodne, iż z nich two- 
rzy się stan towarzyski nie mający do siebie nic 
podobnego w innych krajach. Postrzedz można 
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wiclką różnieę między mieszkańcami urodzonyini 
w matce ojczyznie, a tymi co w osadzie Życie ọ- 
debrali; ostatni ci zupełnie różnią się od swych 
ojców. Moją pospolicie kibić ksztařiną i wysmuklą, 
oczy niebieskie, włosy piękne; pogawdzają roł- 
nictwem, zwykłćm skazanych zatrudnieniem, od« 
dając się natomiast handlowi i żegludze. Miesz- 
kańcy ci Australji odznaczają się wielką żywością 
dowcipu, łatwą wymową i przywiązaniem na- 
miętnóm do ojczyzny, tak jak ich siostry, pro» 
stota i naturalnemi wdziękami. 

Pomiędzy emancypowanymi i wolnymi plan- 
tatorami panuje wydatna nienawiść, która naweb 
bywa przyczyną codziennych krwawych zatar- 
gów. Kmancypowanymi są ci, którzy zwiedziw- 
szy, jak mówią, osadę z powodów prawnych, 
ukończyli czas wygnania swego lub zostali uła- 
skawieni. Złóm dosyć okiem widziani przez wol- 
nych emigrantów, zasługują jednakże na uwagę. 
Stanowią oni najczynnićjszą i najprzemyślnićjszą 
część! ludności. Wszystkie prawie rękodzielnie 
znajdują się w ich ręku, a ich postępowanie w 
interesach zdaje się być wolnćm od zarzutów. 
P. Cunningham powiada nawet, iż prędzćj oszu- 
kanym być można przez kupca z ulicy Oxford, 
aniżeli przez kramarza z Sydneyu. Wielkie ma- 
jatki nie są rzadkie pomiędzy emancypowanymi; 
wielu z nich, którzy przed piętnastu laty w najniż- 
szych wegełowali obowiązkach, są dzisiaj tak bo- 
gaci, iż podróżny nasz obawiając się być posą- 
dzonym o przesadę niewymienia ich zam źności. 
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Ludność miasta Sydney wynosi 10,000 miesz- 
kańców; znajduje się tam kilka towarzystw u- 
czonych, kilka szkół bezpłatnych, oraz trzy pi. 
sma perjodyczne. — Paramatta liczy 2000 miesz- 
kańców ; posiada obserwatorjum astronomiczne i 
piękną fabrykę sukna; na targi jéj uczęszczają 
najwięcćj krajowcy. Prowincja Bathurst, na 
zachód gór Błękitnych leżąca, przeniosła już 
ukształcenie i sztuki europejskie w głąb statego 
lądu Australji. Inne osady od prowincji Sydney 
zawisłe, są: od południa ku północy: New- 
Castle, Port - Macquarie, Radcliff, Port- Bo- 
wen, oraz wyspy Melville i Bathurst. Dwie 
ostatnie więcćj są posunione ku wschodowi. 

Cała prowincja Sydney ma rozległości 92,266 
mil kwadratowych : ludność jćj wynosi 44,000 
mieszkańców, nie licząc w to krajowców, co 
czyni okożo 0,04 na milę jeograficzną. 

Jeografja właściwćj Nowćj-Gallji południowćj 
uczyniła od lat dziesięciu znaczne postępy, przez 
liczne badania PP. Oxley, Cunningham, Danger, 
Howell, Hume i t.p. Zwiedzenie równin Liver- 
poolskich przez pierwszego (1S18); odkrycie prze- 
chodu w wysokich górach oddzielających te ró- 
wniny od prowincji Bathurst i Coal-River przez 
drugiego (1823); rozpoznanie tćj rzeki przez trze< 
ciego, oraz innych wielu rzek między 36? i 37° 
szer. potud. przez ostatnich, stanowią najważnićj« 
szc odkrycia na zachód i na północ osady. Pe 
wne jcograficzne wiadomości nie dochodzą da* 

12 


lej jak do 150° (Grenwich) i nie przenoszą roz- 
ległości 450 do 500 mil. Większa część równin, 
nieustannie zalewana wodami z pasina Gór Bře- 
kitnych; niedostatek rzek spławnych wewnątrz 
kraju, wzdłaż kierunku gór ciągnących się ku 
południowi równoodlegle od wschodniego brzegu 
w odległości jednakowćj prawie wszędzie 100 mil 
nie przechodzącćj, wzniosłość nakonice poładnio- 
wego gór pasma, są przeszkodami największemi 
na które rozpoznawający kraj ten natrafiają. Po- 
łożenie to gór wodom wschodniej pochyłości do- 
zwala ledwie krótkiego biegu aż do morza, kic- 
dy tymczasem rzeki spływające z zachodniego 
gór spadku wypływają w końcu na niczmierne 
płaszczyzny, gdzie rozpraszają się na ziemi bez 
ruchu itworzą niczmierne zalewy, które nie do- 
zwalają przebyć ku zachodowi tego punktu do 
którego już się zbliżono: Nowe zatém zwiedza- 
nia zmierzać powinny ku północy; w tym to kie- 
runku oznaczone zostały rzeki Lachlan iMacqua- 
rja, oraz rozpoznane okolice od osady Bathurst aż 
do Cugigang, rzeki wpływającćj do Macquarji; ka 
północy również posuwając się zwiedzono kraj 
między Bathurst i równinami Liverpool, i otwo- 
rzono wstęp do niego, tyle przynajmnićj, ile do- 
zwałato trzód właścicielom położenie ziemi. 
Okolice miasta Sydney przedstawiają mnóstwa 
malowniczych widoków, i urwisłych brzegów, 
najeżonych massami skał, pośród których podró- 
iny znajduje groity i schronienia dające przyje= 
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mny chłód w czasie skwarnych upałów. Jakkof. 
wiek te są bardzo "mocne, mnićj wszelako do- 
kuczają jak w Anglji, przy równym stopniu tem- 
peralury. Od Maja 1821 do Kwietnia 1822, ter- 
momctr, podług postrzeżeń majora Goulburn w 
Sydney czynionych , nie podniósł się wyżćj nad 
754 stopni Fahrenheita, i nie spadł niżéj 54. Su- 
chość klimatu bardzo jest sprzyjająca dla zdro- 
wia; ani typhus (febrawwata) ani febry szkarla» 
tynowe albo przerywane, ani ospy niesą tam zna- 
ne; dyssenterja jest jedyną niebezpieczną choro- 
bą, lecz ta rzadko bywa śmierielną. Pospolilsze 
"są jednak choroby oczów i suchoty w wieku doj- 
rzewania. 

Nowa Gallja w chwili przybycia do nićj Ane 
glików nie bardzo obfitowała w owoce ; ponie- 
waż jednakże klimat jćj sprzyja najwybornićj 
wszelkim owocom innych krajów, widzi ona dziś 
płody zwrotnikowe  dojrzewające obok europej- 
skich. Wino udaje się dobrze; robią z niego 
napój, w którym mieszkańcy bardzo smakują; 
melony natlewszystko są dziwnie wiclkie i wy- 
bornego smaku. 

Ale zródłem bogactwa Nowćj Galiji są liczne 
bardzo trzody; barany, których wełna dosko= 
nałą posiada cienkość, a którą winna, jak się 
„zdaje, ziemi i klimatowi, rozmnażają się szyb» 
kim nadzwyczajnie postępem. W 1513 liczono 
ich w osadzie 6,514; w 1S2I, — 119,777; Wy» 
„wóz wełny do Anglji w roku ostatnim wynosi? 
przeszło miljon funtów. Jeśli postęp ten utrzy> 
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ma się, wywóz wełny w r. 1840 doszedłby do 30 
lub 40 miljonów funtów. Najlicznićjsze trzody 
znajdują się w nowych obwodach Bathurstu i Ar- 
gylu, oraz nad brzegami rzeki Hunter aż o 250 
mil od Sydney. 

Bydło rogate, jest połączeniem bengalskich 
bawołów z bydłem curopejskićm, i w równie 
szybkim jak owce rozmnaża się postępie. W 1821r. 
było sztuk 69,149, kiedy w 1813 zaledwie 21,513 
liczono. Ciclçta stają się tak dzikiemi jak nasze 
jelenie, gromady ludzi podobnie do tak zwanych 
gauchos w Ameryce południowćj, i tym samym 
co oni sposobem, ustawiczniena nie polują. Wo- 
ły tak jak w Afryce południowćj używane są do 
uprawy roli korzystnićj aniżeli konie. 

Nie odkryto dotąd jeszcze złota w tćj części 
nowćj Hollandji; niewyczerpane jednak kopal- 
nie węgla ziemnego znacznóm są kraju boga- 
ctwem. Kamień budowlany i granit znajduje się 
prawie wszędzie; węglan wapna nie okazał się 
jeszcze w wielkich massach, jak o 90 mil za o- 
kręgiem Bathurst. Jaspis i marmur obfitemi pë- 
kładami ciągną się po za pasmem Gór Błękitnych ; 
znajdują również topazy i agaty, równie jak miedź, 
„ołów, a nawet i srebro. 

Mieszkańcy prowadzą obecnie bardzo korzystny 
handel z miastem Sokianga, portem na brzegu 
nowćj Zelandji, leżącym zupełnie naprzeciw 
miasta Sydney, w odległości ośmiu dni żeglugi. 

` Pięćdziesięciu Anglików zatrudnia się w Sydneyu 
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4arciem deszczek i nauczaniem krajowców budo- 
wy okrętów ; jest to najlepszy sposób ucywilizo- 
wania tych dzikich. Jest mniemanie w tém mic- 
ście, iź gdyby tam sprowadzono z Nowćj Zelan“ 
dji pewną liczbę młodych ludzi płci obojćj, śro- 
dek ten byłby korzysinym dla osady, w którćj 
liczba więzniów do pracy nie jest dostateczną. 
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VII. 
LIST Z SMYRNY 
przez pewnego Anglika pisany. 


Postać tego miasta. — P. Fauvel, dawny konsul francuz 
ki w Atenach. — Sprawiedliwość turecka. — Bicie fatszy= 


wej monery przez Grekow. 


Opisy jakie nam się zdarza czytać w Europie o 
zbytku i bogactwach handlowych mieszkańców 
Smyrs;, zaledwie zdają się podobne do wiary, 
kiedy je z zewnętrznóm ubóstwem domów już to 
"greckich już muzułmańskich porównamy. Wi- 
dok nędzy tenże sam jest wszędzie. Chwiejące 
się schody, które prowadzą do najokazałszych po- 
kojów, stają się częstokroć dosiępne w tenczas 
dopićrc, kiedy się przejdzie stajnię, która zajmuje 
dół cały domu; i nie trudno jest widzićć domy 
-z gliny ulepions, wsparte z obu stron belkami» 
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zawićrające pokoje, których złocone gzemsy, 
płaskorzeźbą ozdobne sufity, okna z kolorowemi 
szybami, i bogate sprzęty, urzeczywistniają to 
wszysiko cośmy kiedybądź czytali o wystawności 
wschodnićj. Ale śledczy despotyzm dziwacznych 
władców, zniewala kupca do ukrywania pod tą 
brudną powierzehownością zbiorów swych sta- 
rań, i używania potajemnie i z niespokojnością 
tak drogo nabytych owocow przemysłu. Jako na- 
turalny skutek uciemiężenia tego, samolubstwo 
stało się jednym zgłównićjszych rysów charakte- 
ru narodowego mieszkańców. Dla niewolnika, 
szczupły obwód domu w którym zostaje, jest sfe- 
ra świata całego; za nią wszyscy ludzie są wzglę- 
dem niego tyranami albo zdradliwemi, Szczęście 
jego o tyle tylko jest pewnóm, o ile jest niezna- 
ne inie obudza zazdrości; a jedyną bogactw rę- 
kojmią jest ich tajemne posiadanie, w kraju gdzie 
zdzierstwo i chciwość wątpliwćm uczyniły zna- 
czenie wyrazów moje i twoje, i które stają się 
tożsamoznaczącemi skoro najmnićjsze zajdą sto- 
sunki z rywalom lub silnićjszym przez bogactwa 
i znaczenie człowiekiem. 

Mato bardzo mieliśmy domowych stosunków 
z Turkami; kiedy nas jednak przypuszczono po- 
śród siebie, co nam się dwa razy zdarzyło, przy- 
jęcie nasze było takie jakie bywa w całym Le- 
wancie, z tąd różnicą, iż nam podano zamiast 
lulck z bursztynem świćży narghile, w którym 
dym przechodzi przez naczynie wodą napełnione. 
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Naczynia z konfiturami i kawę podawał niewoł- 
nik Arab albo Nubijczyk, nie zaś kobićty, jak 
zwykle dzieje się na całym Archipelagu. 

Obojętność na zewnętrzne okazałości, oprócz 
świetności i bogactwa w ubiorach, zupełny nie_ 
dostatek publicznych zabaw, czynią życie Tur- 
ka więcćj jednostajne, spokojne i szczęśliwe, 
niżby można wnosić z tćj czczości jaką sprawują 
w towarzystwie poniżone wychowanie i niewol- 
nicze zwyczaje kobićt. Większą część czasu prze- 
pędza on u siebie; a ponieważ roskosze jego tam 
mają zrodło swoje i tam się koncentrują, wszel- 
kie starania i całą usilność, którcby w innym sta- 
nie rzeczy poświęcał okazałości i Życiu zewnę- 
trznemu, zwraca do uprzyjemnienia domowe 
go Życia. | 

Zbyt ograniczone były postrzeżenia moje, abym 
mógł sądzić o prawdzie lub fałszywości stcsun- 
ków, które kolejnie potępiają lub usprawicdli- 
wiają postępowanie Turków względem kobićt ; 
godną uwagi jednakże sądzę być tę okoliczność, 
która mi się dawała często postrzegać przy zwić- 
dzaniu ruin Tripolitzy, Aten i Napoli di Roma- 
nia, iż we wszystkich opuszczonych domach tu- 
reckich, harem i inne części przez kobićty nic- 
gdyś zamieszkiwane zawsze były najokazalej o- 
zdobione, kiedy tymczasem reszta pomieszkania 
zdawała się być zaniedbana, przynajmnićj w po- 
równaniu z pierwszemi, i ani takich ozdób ani 
takich wygód nie przedstawiała. Z resztą, tru» 
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dno jest bardzo sądzić w tym względzie bez wiel- 
kiego obeznania się z krajami i obyczajami. Ma- 
ło jest Europejczyków którym zdarzyło się wi- 
dzićć twarz tureckićj kobićty, a liczba tych co 
z bliska uważać mogli ich domowe zwyczaje tak 
musi być mala, iż wszelkie domysły w ogólno- 
ści, opicrają się jedynie na bardzo powierzcho» 
wnych postrzeżeniach. Co do zwyczaju zamyka- 
nia ich w haremach, nie sądzę iźby ten był bar- 
dzo ściśle zachowywany, ponieważ codziennie 
napotykać można tłumy kobićt pośród bazarów, 
gdzie ich rozmowność i wesołość nie okazują api 
melancholji, ani przymusu. Go do ich osób, nie- 
można sobie zrobić wyobrażenia Żadnego, po- 
nieważ mają twarze zawsze krepą osłonione z o- 
tworami jedynie dla oczu, reszta zaś ciała pos 
obwijana jest obszernemi szatami, które tak są 
urządzone, iż równie piękności jak wady zasła- 
niają. Widziałem w Morci niektóre z tych nie- 
szczęśliwych, co porwane były w czasie rabun- 
ku miast przez Greków zdobytych, i które dla te- 
go tylko od śmierci ocalono, aby na ohydę wy- 
stawione byty; wszystkie jednak zdawały mi się 
być pozbawione piękności, oprócz jednćj wsze- 
lako , którą spotkałem w położeniu osobliwszćm 
w Napoli di Romania. 

Powracałem wicezorem do mieszkania, kiedy 
w tém, przechodząc przez ulicę najludnićjszą 
z całego miasta, postrzegłcem orszak dzieci, a 
między niemi i kilku barbarzyńskich żołnierzy 
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idących za kobićtą, którćj *vspaniała postawa, 
szlachetne poruszenia i wyraz smutku, uderzyły 
mnie mocno. Kibić jéj miała coś nicpospolitc- 
go, a ubiór, lubo bardzo skromny, odznaczał się 
pewnym wdziękiem. Powiedziano mi że to by- 
ła żona pewnego Turka effendego, który miesz- 
kał przedtćm o milę prawie od Napoli, i polegt 
przed dwoma laty pod mieczem powstańców. 
Oealoną ona została przez osobliwszego czło- 
wieka nazwiskiem Flescia, który w ówczas urząd 
ministra spraw wewnętrznych piastował; po- 
śród jego rodziny przebywała ta nieszczęsna ko- 


bićta wraz z dzieckiem swojćm. Przed dwoma 


dniami, dowiedziawszy się iż wspaniałomyślny 
opiekun jćj zabity został przez wojska Ibrahima 
Paszy, w czasie napadnienia tegoż na Arkadję, 
iczując że schronienie jćj nie wiele miało bez- 
pieczeństwa, uciekła z miasta, i pobiegła ukryć 
się w zarosłych już trawą zwaliskach dawnego 
domu swego. Mnich, strzegący pobliskićj kapli- 
cy, zajął puste mieszkania i przymusił ją do od- 
dałenia się z tamtąd. Pewna, iż nie znalazłaby 
w kraju ani przytułku ani utrzymania, przymu- 
szona była powrócić do miast., i zdać się na ła- 
skę nieprzyjacioł swoich. Sama jedna, bez przy- 
jacioł, bez ojczyzny, przekroczyła znowu ten 
próg, który przebywała niegdyś świetnością oto- 
czona, kiedy spuszczano na jćj widok oczy, i tur- 
bany za jćj zbliżeniem schylały się ku ziemi. 
Zwróciła wkrótce na siebie uwagę, a nikczemny 
13 
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motłoch, o którym mówiłem, zaczął się do koła 
nićj zgromadzać.  Postępowała jednak ciągle, 
jak gdyby obojętna na wszelkie zniewagi; jedną 
ręką, prowadziła przelęknione dziecię, drugą do 
piersi przyłożoną miała; jéj czarne wielkie o- 
czy, smutnie ku niebu wzniesione, ani raz nie 
spojrzały na ten tłum co ją olaczał. Szła 
ona ciągle krokiem śmiałym, kiedy tymczasem 
niecni jćj prześladowcy, przechodząc od zniewag 
do wrzasków i czynnćj napaści, rzucali na nią 
kurzawą i błotem. Pokonana wreszcie przestra- 
chem i utrudzeniem, usiadła przed drźwiami 
rozburzonego meczetu i zostawała przez czas nie- 
jaki nieporuszona. W tćj chwili, jeden z człon- 
ków senatu, Tricoupi jak mi się zdawało, zbli- 
Żył się do nićj, wystawił ludowi nieladzkość je- 
go, i podając rękę nieszczęśliwćj kobićcie, za- 
prowadził ją do siebie, z kąd jak mi późnićj 
powiadano wsiadła na angiclską fregatę dla do- 
stania się pomiędzy przyjacioł których miała 
w Smyrnie. Była to najpięknićjsza z kobićt tu- 
reckich jakie mi się widzićć zdarzyło, i sądzę 
Że tego rodzaju piękność nie jest pospolitą rzeczą 
w Turcji. Doktór Clarke lekarz szkocki, miesz 
kający w Smyrnie, który wielkićj dostąpił sławy 
przez wiadomości jakich nabył co do gatunków 
zarazy właściwych Lewantowi, zapewniał mnie, 
iż w całym ciągu kilkunastoletnićj praktyki, i 
lubo przypuszczany ciągle między najzuakomitsze 
rodziny turechie, ledwie sześć lub siedem kobićt 
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widział takich coby rywalizować mogły o pię- 
kność z Angielkami. 

Na krótki czas przeć naszym z Smyrny odja- 
zdem, P. B... negoejant angielski i właściciel 
szacownego zbioru starożytności, zaszczycił nas 
przedstawieniem Panu Fauvel, dawnemu konsu- 
lowi w Atenach, o których tak chlubnie wspo- 
mina Byron w poemacie swym. Childe - Harold. 
Uczony ten człowiek wsławił się przez znakomi- 
te odkrycia w archeologji, a więećj może jeszcze 
przez wielkie przysługi jakie czynił podróżnym 
i artystom którzy Attykę zwiedzali. Kiedy pow- 
stanie greckie wybuehło, P. Fauvel zamieszki- 
wał już Ateny od lat czierdziestu. Zniewolony 
do opuszczenia swego spokojnego ustronia, Zo- 
stawił zbior przedmiotów sztuk nadobnych, na 
którego zgromadzaniu Życie całe przepędził, a 
który zapewnie przez obojętność Greków lub bar- 
barzyństwo Turków zniszczony został. Umysł 
jego i wyobraźnia błąkają się ciągle około dro- 
gich mu Aten. Usiłuje on najdrobnićjsze ich za- 
chować wspomnienia, a mająe już osićmdzie- 
siąt pięć lat wieku, zajmuje się jeszcze z usilno- 
ścią dokończeniem modelu Akropolidy z wosku, 
przedstawiającego miasto i jego okolice; dzieło 
to pod względem wykończenia i zupełnćj dokła- 
dności szczegołów , będzie jedynćm w swoim ros 
dzaju. W ciągu kilkakrotnych odwiedzin na- 
szych, zawsze przedmiotem rozmowy były ulu- 
bione jego Ateny; z największą roskoszą mówił 
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on o latach które przepędził pośród tych zwalisk, 
kopiąc i przewracając ziemię dla znalezienia w 
nićj jakich szczątków przeszłości, i każdą istotę 
ludzką którą ciekawość w te mićjsca przywiodła, 
przyjmując z równą otwartością i uprzejmością , 
jak najpobożnićjszy mahometanin podejmujący 
biednego pielgrzyma z Mekki. 

Pewnego dnia, powracając od niego, music- 
liśmy zatrzymać się w jednćj z ciasnych ulic przy- 
ległych bazarowi; przejście tamowała para wiel- 
błądów, które uklękły, aby dozwolić przewą= 
dnikom zdjęcia z siebie ładunku. Kiedyśmy tak 
czekali stojąc przy drźwiach publicznćj łaźni, 
postrzegliśmy w innćj małćj uliczce rodzaj dzi- 
wacznćj processji, którćj z razu niepodobna nam 
było rozpoznać. Byt to regiment wojska ture- 
ckiego, poprzedzony wojskową muzyką, to jest 
półluzinem blisko nędzarzy, śmiesznie poubić- 
ranych, i grających na małych cymbatkach ka- 
wałkami twardćj i elastycznćj skóry; granie ich 
zasadzało się jedynie na wydawaniu niezgodne 
go odgłosu; niektórzy dęli w instrumenta podo- 
bne do klarynetów, nie starając się jednak o za- 
chowanie taktu lub jakiegokolwiek śpićwu. Woj- 
sko to nie więcćj miało jednostajności w marszu, 
jak w ubiorze i uzbrojeniu, a nieład jego wzbu+ 
dzit zadziwienie w podróżnych, nawykłych do 
widoku postawy i karności wojska europejskiego. 
Ulica nakoniec uwolnioną została od wielbłądów, 
i ruszyliśmy w dalszą drogę, kiedy w tćm na wnij. 
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ściu do bazaru, postrzegliśmy tłum dzieci zgro- 
madzonych do koła człowieka w osobliwszćm bę- 
dącego położeniu. Był on rozciągniony na brzu- 
chu, a głowę widać było między kolanami. Przy- 
stąpiwszy bliżćj, dowiedzieliśmy się że to było 
ciało pewnego Greka, którego przed godziną ścię- 
to, i wystawiono zwłoki na hańbę i na przykład 
dla ziomków jego. Przytrzymany on został w ba- 
zarze wraz z dwoma innemi, przy wypuszczaniu 
w obieg monety falszywćj (*). W podobnym ra- 
zie, sprawiedliwość turecka, a jeszcze z giaurem 
(niewiernym) szybko postępuje: ucinają mu gło- 
wę zaraz w mićjscu, bez żadnego wywodu spra- 
wyi wyroku. Gromada uliczników otaczających 
ciało zdawała się być zachwyconą tym widokićm. 
Szczebiotali wszyscy razem, wydawali okrzyki 


(*) Znajduje się na wyspach Hydrze i Spezzia 20 do 30 
rękodzielni porządnych fałszywej monety , które, nietylko - 
są tolerowane, lecz nawet wspićrane przez członków rządu. 
Wybijają tam doł/ary hiszpańskie, równie jak parasy, i 
wszelkie inne tureckie monety. Towarem tym prowadzą 
handel z Maltańczykami i Jończykami, którzy go wiozą do 
Egiptu i do Turcji, dla odprzedawania lub wypuszczania 
potajemnie w obieg za pośrednictwem ajentów swoich. Dwo- 
ina powodaini starają się Grecy usprawiedliwić ten rodzaj 
handlu : naprzód, ponieważ podług nich, zawsze jest go 
dziwie oszukać nieprzyjaciela, a powtóre, ponieważ pienią- 
dze te mają pomiędzy niemi obieg jako moneta fałszywa, 
z pomnićjszeniem wartości; tworzą sobie tym sposobem ro- 
dzaj pewien narodowćj monety, którą mają prawo bić na 
swój użytek, 


radości, potrącali nogi nieboszczyka, aż nako- 
niec jeden z nich, powalawszy twarz towarzysza 
swego krwią sączącą się jeszcze z szyi nieszczę- 
śliwego Greka, w którćj umaczał. koniec kija, 
uciekł z konwulsyjnym prawie śmiechem, jakby 
unosząc się nad czynem swoim, ku bazarowi, do- 
kąd pobiegła za nim cała tłuszcza, z największym 
wrzaskiem. 

Postanowiwszy opuścić Smyrnę, ugodziliśmy 
się o przewiezienie nas do Castel-Roso, na małym 
brygu Madonna Tunetańska, zostającym pod 
dowództwem Greka, Paragisa Androcopoulo, i 
rozwinęliśmy żagle pod banderą Jońską. Praw= 
dziwe przeznaczenie statku tego było do Bei- 
rout w Syrji, a jego ładunek z orzechów i su- 
szonych skór złożony, należał do kupców turec- 
kich. Ponieważ jednak i okręt i ładunek mógł 
być przez Greków schwytany, papiery więc wy- 
dane zostały do Cypru, a faktura towarów za- 
wićrała tylko nazwiska europejskich ajentów. 
Wieczorem, przed naszćm odpłynieniem, znajdo- 
waliśmy się na balu danym przez kapitana Ha- 
miltona na pokładzie okrętu Cambrienne, gdzie 
hyła również obecna większa część Anglików 
w Smyrnie osiadłych. Muzyka fregaty umieszczo- 
na była na międzymościu ; cała prawie osada 
wraz z dowódzcą składała się z Irlandczyków. 
Z roskoszą widzićć można było tańczących dwu- 
stu lub trzystu wesołych marynarzy, albo raczćj 
wybijających takt nogami, za poruszeniem tań- 
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„czących przy odgłosie śpiewek narodowych ich 
kraju, w najpięknićjszćj przystani Azji mnićjszćj. 
Kilku Turków znajdujących się na pokładzie, ba- 
wiła niezmiernie ta pełna ruchu i żywości rozryw- 
ka, która tak sprzeczna była zich zwyczajnym 
sposobem Życia. Uwłaczali oni powadze wscho- 
dnićj objawiając radość swą głośnemi śmiechu 
wybuchami, 


(J. de Yoy.) 


ROZMAITOŚCI. 


Most naturalny w Wirginji. 


Podróżny pewien daje opis następujący tego zdu- 
miewającego dzieła natury, które po katarakcie Nia- 
gary uważane jest w Ameryce za największą cieka- 
wość. „Nie mam nadziei, mówi on, abym dokładne 
jego przedstawić mógł wyobrażenie, żadne bowiem 
wysłowienie języka nie mogłoby odmalować wraże- 
nia jakie sprawia to dziwne widowisko. Znajdowa- 
łem się konno w czasie pięknego wiosennego poran- 
ku, w najpięknićjszy okolicy wielkiej doliny Wirgi- 
nji; słońce wznosząc się na szczyty Gór Alleghanys, 
zmieniało ich niebieskawą barwę, w kolor złotem i 
purpurą cieniowany ,*a natura cała, ozdobna młodo- 
ścią i świeżością, zdawała się rozwijać wzruszo- 
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na pierwszym jego promieniem. Przechadzka pię< 
tnastu milowa w głąb doliny, adwumilowa przez ro- 
skoszny lasek, zawiodły mnie do mićjsca nadzwy= 
czajnego kióie zwiedzić pragnąłem. Most naturalny 
jest to głaz skały rzucony w postaci łuku nad ogro= 
mną przepaścią między dwiema górami, połączonemi 
tym sposobem z sobą bez żadnćj ludzkićj pomocy; 
długość tego łuku wynosi stóp 80, szerokość 35, a 
grubość 45. Prostopadła wysokość jego po nad stru- 
mieniem nad którym panuje, ma przynajmnićj stóp 
220; najcięższe wozy przejeżdzać po niim mogą bez- 
piecznie. Rosnące nad brzegiem krzaki dozwalają 
podróżnemu tyle się naprzód pochylić iżby wzrok 
zapuścić mógł aż do głębi przepaści; obok mostu i 
po obu stronach strumienia, znajdują się inne skały 
wystające od 10 do 15 stóp nad powierzchnię wody, 
i mające od podstawy swojćj 200 do 300 stóp wy- 
niosłości; massy te wszystkie są ogromnemi sztuka= 
mi miękkiego wapiennego kamienia. Nie podobną 
jest stłumić w sobie uczucia przestrachu, kiedy, po- 
stępując z ostrożnością aż ku szczytowi jednćj ztych 
nagich opok, odkryjemy nakoniec w głęhokości oko= 
ło 300 stóp, od 4o do 60 stóp szeroką wodę, która 
rzuca się z jednćj skały na drugą, i którćj szum 
nadzwyczajny wzmaga jeszcze wrażenie tego szczy= 
tnego obrazu. Strumień ten nazywają Cedan Creek. 
Pod mostem rosną drzewa do 70 stóp wysokości do- 
chodzące, które się z góry małemi wydają krzaka 
mi; a ptaki na nich spoczywające lub unoszące się 
do koła, wyglądają jak drobne owady. Rzuciłem 


kamień do wody, i naliczyłem 34 za nim wpadł w 
strumień. Nienie wyrównywa wielkości tego wspa=* 
miałego obrazu; czujemy na widok jego, że jedna 
tylko istota dzieło podobne wznieść była zdolna. 
Widok od spodu samego jest równie przyjemny, jak 
«widok z samego mostu groźny i zdumiewający ; kiedy 
jedna osoba znajduje się na dole, druga zaś u góry, 
pomimo wszelkiego usiłowania nie mogą słyszćć gło- 
su swego. * 

„Widziałem, będąc pod mostem, to mićjsce w któ- 
rém zwiedzający zapisują nazwiska; tam i Washing- 
ton wyrył swoje w wysokości stop 25; niektórzy 
starali się zapewnić sobie długie memento na tym wie- 
czystyny album, ryjąc tam nazwiska szerokiemi i głę” 
bokiemi literami, kiedy inni znowu pragnęli zamieścić 
je w jak najdalszćj odległości. Kilka lat upływa jak 
młodzieniec pewien zaledwie nie przypłacił życiem 
téj przyjemności. Wydrążając grubym nożem na- 
cięcia w skale, które mu mogły zamiast stopni słu- 
Żyć, dostał on się do znacznćj wysokości; potrafił 
tam wyryć nazwisko swoje wyżćj nad wszystkiemi 
innemi napisami; lecz tćj przyjemności inne -zupeł- 
nie uczucie zajęło miejsce, kiedy, chcąc się naząd 
spuścić, postrzegł iż za pierwszym krokiem wste- 
cznym spaść by musiał pomiędzy najeżone ostremi, 
cyplami skały, któreby stały się grobem dla niego : 
przyjaciele jego, równie jak on sam przerażćni, nie 
widzieli żadnego sposobu ocalenia go z .niebezpie- 
czeństwa, i co chwila spodziewali się widziéć spada- 
jącego. Nie mógł on długo zostawać w tém trudnóm 
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położeniu; nie stracił jednak odwagi i postanowił 
dalćj w górę postępować. Używając więc tegoż sa- 
mego co pierwćj sposobu, wycinał stopnie w skale i 
piął się z podziwienia godnym zapałem, tyle mając 
przezorności, iż zawsze w górę spoglądał i nie spu- 
Ścił oka za siebie. Tak więc, po nadzwyczajnóm 
usiłowania i trudnościach do wiary niepodobnyclv 
wzniósł się do 200 przeszło stóp wysokości; lecz 
siły go już opuszczały, i jedynie tyle miał mocy, 
iż się mógł utrzymać na mićjscu : w tenczas widząc 
zgon swój zbyt pewny, wahał się czy ma się rzu- 
cić z góry, lub ostatnie wydobyć siły; przyjaciele 
jego stojąc na szczycie skał, zachęcali go głosem; 
czuł że już nie wiele był od nich oddalony; prze- 
ważyło nad rozpaczą przywiązanie do życia, a oży- 
wiając w sobie wygasłe siły, postąpił jeszcze-w gó- 
rę, i uchwycił nakoniec długą tykę, za pomocą któ- 
rćj wątpliwe już zyskał ocalenie. Wzniósł on się, 
po dwugodzinnćj pracy do prostopadłćj prawie wy- 
sokości 250 stóp: tak jednak był utrudzony, iż w 
chwili kiedy uradowani przyjaciele przyjęli go w ob- 
jęcia swoje, padł bez zmysłów i długo bez przyto- 
mności zostawał. Zajmującym był dla mnie widok 
śladów jego na skałach zupełnie jeszcze wydalnych; 
nazwisko nieroztropnego młodzieńca, zaświadczające 
szaloną i zuchwałą odwagę jego, widzićć można wy- 
ryte. — Przez cztóry godziny błąkałem się ciągle po- 
śród tych szczytnych piękności, i nigdy chwile nie 
były dla mnie krótszemi; musiałem nakoniec z ża- 
dem opuścić to mićjsce, w któróm doznałem uczuć 


= 0 — 


wzbudzających we mnie zawsze najprzyjemnićjsze. 
wspomnienia. ! (Jour. de Koy.) 


Naturalista francuzki Bompland. 


Listy P. Bompland z Buenos-Ayres do P. Benja- 
mina Delessert adressowane, zawićrają o tym sła- 
wnym podróżującym botaniku najnowsze wiadomo- | 
ści. Zawsze on zostaje w niewoli Doktora Francja, 
ale położenie jego nie jest bynajmnićj przykre; po- 
święcił się rolnictwu i znaczny zebrał majątek; o- 

| prócz własności w której mieszka, posiada jeszcze 
inną znacznej wartości. (J: de Foy.)' 


Zwierzeta przedpotopowe. 


Gazeta Lancasterska (Ohio) zawićra opisanie zwie- 
rza z rodzaju nieznanego, którego kości znalezione 
zostały w bagnie niezbyt odległóm od Nowego Orlea- 
nu. Mammut, o którym tak wiele -mówiono, nie 
może być porównywany z temi ogromnemi szcząt- 
kami; szczęka wyższa ma 30 stóp długości na Jch sze= 
rokości i waży przeszło 1200 funtów ;, w końcu jej 
wznosi się pewny rodzaj rogu g stóp długości na 7 
do 8 calach grubości mający, i który jak się zdaje 
musiał być bronią zwierza tego; inne kości stosun- 
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kowo równie olbrzymią mają wielkość. Kość grżbie- 
towa ma i6 cali średnicy, a obszerność jéj wydrą- 
żenia wynosi cali g na 6 calach. Żebra są długie na 
stóp g. Rodzaj ten bez wątpienia od dawnego już 
czasu zaginiony, musiał być, mówi tenże Dziennik 
zwierzem wodnym, lub przynajmnićj ziemnowo- 


dnym. (Jour, de Voy.) 


Trzęsienie ziemi w Bogota. 


Dziennik Kolumbijski Constitutional przytacza 
następujące szczegóły téj okropnćj klęski jakićj do- 
znało miasto Bogota w Listopadzie r, z. O godzinie 
64 wieczorem , dało się uczuć w mieście gwałtowne 
ziemi wstrząśnienie. W skutku tego padły wieże 
katedralnego kościoła, wiele kościołów równie jak 
pałac i inne publiczne gmachy mocno uszkodzone 
zostały, a wiele domów prywatnych w gruzy się za- 
mieniło. Jednego niema domu coby nie doznał na- 
dwerężenia, a większa część budynków stała się nie- 
imieszkalną. Klęskę tę powiększa jeszcze zgon wielu 
mieszkańców. Nie potrafiono dotąd ściśle oznaczyć ` 
liczby osób które w Lym dniu życie utraciły; sły= 
chać tylko była że na drugi dzień miano piętnaście 
osób na cmentarzu w Bogota pochować; znacznić jsza 
była liczba mocniej lub l7ćj ranionych, a większą 


nad tę wieczorem z.pod gruzów wydobyło. 'Trzę- 
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sienie trwało 4 minuty. Wartość zniszczonych 
budowli wynosiła przeszło 6 miljonów piastrów 
(48,000,000 złp.) Wszystkie władze miasta usilnie 
starały się o utrzymanie porządku i potrafiły go cią- 
gle zachować, Jenerał Boliwar pospieszył na zwie- 
dzenie rozmailych części miasta. Prywatny list z Bo- 
gota d. 25 Listopada datowany donosi, iż oprócz 
kościoła kapucynów , wszystkie inne zniszczone zo- 
stały; połowa domów w mieście ma być do miesz- 
kania niezdatna, a druga połowa wielkich wymaga 
reparacji. Od Bogota aź do Ibagna nie pozostał w 
całości żaden kościoł, ani Żadna budowla. Trzę- 
sienie to nie dało się wcale czuć w Levia i Caqueza. 
Biura ministerstwa wojny zupełnie zburzone zosta- 
ły. Pałac oswobodziciela jest prawie jedynym gma- 
chem co nie był przez to okropne wstrząśnienie 
uszkodzony. 


Działa parowe. 


Wynalazek ten Pana Perkins pod nowe niedawno 
poddany był doświadczenia. W końcu r. z. nabito 
w mieście Greenwich 6ciofuntowe działo, z którego 
bez przerwy prawie przez półtory godziny strzelano. 
Działo to wyrzucało 28 do 30 kul na minutę, przy 
ciśnieniu 770 funtów na cal kwadratowy. Ciśnienie 
to jest połową ciśnienia jakie wytrzymać może ma~ 
china, lecz, ponieważ cel umieszczony był w małej 
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odległości (200 metrów), nie potrzeba było bardzo 
wzmagać pary. Przy doświadczeniu znajdowało się 
dwóch francuzkich officjerów. Mniemają z pewnością, 
iż P. Perkins wszedł w układ z rządem francuzkim 
względem zastosowania na wielką miarę tego wyna- 
lazku, 


Nowy wynalazek machiny o ruchu nieustannym. 


Po raz tysiączny może znajduje się w pismach pu- 
blicznych wiadomość o wynalezieniu tak zwanego 
perpetuum mobile czyli nieustannego ruchu. AŻ 
dotąd wynalazcy podobnych machin dzielili los tych 
co mniemali uskutecznić rozwiązanie problematu 
kwadratury koła; rozpoznanie ich odkryć nigdy 
nie okazało rzeczywistości. Doniosły nie dawno pi- 
sma Wiedeńskie, iż mieszczanin pewien z tego mia- 
sta, nazwiskiem Loebsorger pokazuje publiczności za 
mierną opłatą model machiny o ruchu nieustannym, 
a podług gazet niemieckich, krytyka nie znalazła je- 
szcze nic do wyrzeczenia przeciwko dokładności te- 
go znakomitego wynalazku. Utrzymują iż machina 
na wielką miarę wykonana będzie mogła być użytą 
do różnych przeznaczeń, a mianowicie z wielką ko- 
rzyścią do wyciągania kruszców i wody z kopalń. 
Cesarz austrjacki udzielił już właścicielowi patent 
swobody na lat 15. 


— Il = 
Papier mogący zastąpić użycie szkła. 


Dawid Kiser z Bostonu otrzymał patent swobody 
na wynalazek nowego papieru, który ma zupełnie 
przezroczystość szkła, tak iż można go używać do 
pokrywania malowideł lub rycin. Może on również 
zastąpić szyby szklane; światło wpadające przez ta- 
kie okna jest nierównie łagodnićjsze, a własność ta 
czyni papier szklany dogodnym do nakrywania lamp 
lub lichlarzy świćcowych. Zdaje się iż mógłby 
być również pożytecznie użyty do robienia biletów 
bankowych i wexlów, ponieważ sam wynalazca po- 
siada tajemnicę wynalazku swego. 


NOWE DZIEŁA. 


— Histoire generale des voyages, ou nouvelle 
collection des relations de voyages par mer et par 
terre, mise en ordre et complétée jusqwà nos jours, 
par C. A. Walckenaer, membre de l'institut. — 
W wiekn naszym, kiedy nikt-nie byłby w stanie 
przeczytać może przez ciąg długiego Życia tego co 
przez jeden tydzień wyjdzie z pod prassy w świecie 
uczonym, pożądane są skrócenia dzieł znakomitszych 
w każdym rodzaju literatury, przedstawiające zara- 
zem historją jéj postępów i udoskonaleń. Tém po- 
Żądańsze i szacownićjsze być powinny dobre tego ro- 
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dzaju zbiory im trudnićjszemi i mozolniejszemi są 
prace około nich podejmowane. Taką jest praca 
P. Walckenaer, którćj wzorowe wykonanie zaświad- 
czają pisma francuzkie, Dotąd wyszło z pod prassy 
dzieła tego tomów jedenaście, a następne szybko wy- 
chodzić będą. Historja podróży dzielić się będzie 
na 5 wielkich oddziałów ; pierwszy zawićrać ma 
podróże Afryce ; drugi, podróże po Azji; trzeci, po- 
dróże po Ameryce; czwarty, podróże, do bieguna pół- 
nocnego, a piąży, podróże odbywane na około kuli 
ziemskićj, do Australji i wysp wielkiego Oceanu. 

— Le monde en estampes, ou geographie des cing 
parties du monde, precedee d'un précis de geogra- 
phie universelle; par M. Roujoux.— Tom 1 grube 
w ce ze 120 rycinami i mappami. Paryż 1828. 

— Encyclopedie portative, ou resume universel 
des sciences, lettres, et des arts. — Nowe wyd. 
w Paryżu 1827. Dzieło to pomnożone zostało obe- 
onie dwoma tomami, które zawićrają rozprawę o 
Mineralogji przez M. J. Odolant Desnos, członka wie- 
lu uczonych towarzystw. 

— Observations sur Vexpedition de 4823 pour le 
póle Nord; przez P. Cadet z Metz, członka kilku 
tow. ucz. Paryż' 1827, in 8ce 27 stron. Cena 1 fr 
(1 zł, 18 gr.) w mićjscu. 


